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Diua ś oj laty — dwie m oralności
z d a rz y ło  się to  w  Paryżu , w iosną 195! 

ro ku . T oczy ły  się ro z g ry w k i o m is trzostw o  
E u ropy  w  koszykówce. W  o s ta tn i dzień 
zaw odów  rep rezen tacy jna  d ru żyn a  ZSRR 
m ia ia  grąć % d ru żyn ą  C zechosłow acji. Obie 
d ru żyn y  n ie  pon ios ły  dotąd an i je d n e j po­
r a ż k i F in a liś c i p rz y g o to w y w a li się do de­
cydu jącego spo tkan ia . Lecz w tem  zdarzy i 
się n ie p rze w id z ia n y  w ypadek,

W  przeddzień o s ta tn ie j ro z g ry w k i zacho­
ro w a ł na jlepszy czeski za w odn ik . N ieobec­
ność jego os łab ia ła  bardzo d rużynę , Czesi 
sposępnie li, 1 w te d y  p rzysz li im  z pomo­
cą p rzy jac ie le  radzieccy, ich  ju trz e js i p rze­
c iw n ic y , L e ka rz  rad z ie ck ie j e k ip y  sporto ­
w e j pom ógł czeskiem u graczow i w ró c ić  do 
io n n y .

S potkan ie  d ru żyn y  ra d z ie ck ie j i  czeskiej 
rozpoczęło się. G ra  b y ła  bardzo nap ię ta  
W ys ta rczy  pow iedzieć, że do os ta tn ich  se­
k u n d  spo tkan ia  w y n ik  b rzm ia ł 44:44, i  t y l ­
ko  rz u t k a rn y  egzekw ow any przez spor­
tow có w  radz ieck ich  p rzyn ió s ł im  zw yc ię ­
s tw o, a w ra z  z n im  zaszczytny ty tu ł m i­
s trza  E uropy.

P a rysk ie  gazety bu rżuazy jne , k tó re  o p i­
syw a ły  spo tkan ie  bardzo szczegółowo, w y ­
raża ły  zdum ien ie .

—  Jak radzieccy spo rto w cy  —  py ta ły  
one— m og li uczyn ić ta k  n ieostrożny k ro k : 
pomóc sw o im  ryw a lo m  w  przeddzień roz­
s trzyga jącego spo tkan ia  w  osiągnięciu bo-, 
jo w e j k o n d yc ji?  Dłaczego nie w yko rzys ta ń  
on i n iepow odzen ia  sw ych p rze c iw n ików ?

Z  naszego p u n k tu  w id ze n ia  radzieccy 
spo rtow cy  n ie  u czyn ili niczego nadzw y­
czajnego N ie m og li oni naw et postanie 
inacze j, N ie ty lk o  w czasie zawodów spor­
tow ych , lecz i w  fabryce , na polu ko łcho ­
zow ym  czy ua ła w ie  szko lne j, w  ca łym  
sw ym  życiu  ludzie  radzieccy są go tow i 
p rzy jść  z pomocą tow arzyszow i.

Ludz iom  radz ieck im  nie jes t w łaśc iw a  
pogoń zą osobistą sławą. W ażne je s t na­
tom ias t zw yc ięs tw o  w spó lne j sp raw y, i  ta k

m łody s tachanow iec d z ie li się „sekre tem 1* 
swoich sukcesów p ro d u k c y jn y c h  z tow a ­
rzyszam i z b rygady i oddzia łu , chociaż w ie  
on p rzy  tym , że po opanow an iu  jego m eto­
dy mogą go on i n ie ty lk o  dopędzić ale 
i  przegonić. D obry uczeń pomaga z chę­
cią swem u słabszemu koledze, ta k  samo 
żo łn ie rz radz ieck i ra tu je  w  bo ju  swego to ­
warzysza z op res ji, naw e t je ś li g roz i to  
n iebezpieczeństwem  jego życiu .

Ko leżeńska pomoc w za jem na  s ta ła  się 
p raw em  życia  radzieck iego cz łow ieka . Bez 
n ie j n iepodobna sobie w yob raz ić  stosun­
ku jednego cz łow ieka  radzieck iego do d ru ­
giego, stosunków  w obręb ie  ko le k tyw u .

Z upe łn ie  inacze j jest w  społeczeństw ie 
bu rżuazy jnym . Tam  obow iązu je  inne  p ra ­
wo, p raw o  k a p ita lis ty c z n e j dżung li. P ra ­
wo to b rz m i: cz ło w ie k  cz ło w ie ko w i w i l ­
k iem  je s t!

B u rż u a z y jn i p ism acy n ieus tann ie  p rzed­
s ta w ia ją  S tany Z jednoczone A m e ry k i ja ­
ko w zór d e m o kra c ji, ja k o  k ra j,  gdzie rze­
kom o każdy może stać się cz ło w ie k ie m  
bogatym  i  n iezależnym .

Rzeczyw iście, można wzbogacić się, t y l ­
ko ja k ą  drogą? S ław ę można rów n ież  
uzyskać, ale jaką?  O tym  dostatecznie ja ­
sno m ów i p raw o  k a p ita lis ty c z n e j dżung li. 
Z a b ija j, ra b u j, niszcz słabszego, a sukces 
masz zapew niony. T aka  je s t „d e m o k ra c ja “  
A m e ryk i, w ych w a la n a  na w szystk ie  spo­
soby przez ka p ita lis tó w . Jest to  jeden z 
podstaw ow ych ś rod kó w  b u rżu a z ji d la  
oszukania k lasy robo tn icze j, szczególnie 
m łodzieży, zarażania je j  jadem  in d y w i­
dua lizm u, po to, by u tru d n ić  im  z jedno­
czenie się d la  w a ik i o sw oje  praw a.

B urżuaz ja  am erykańska , posługując się 
w szys tk im i ś rodkam i propagandy i Ideo­
logicznego nacisku, w ychow u je  m łodzież w  
duchu in d y w id u a liz m u , n ienaw iśc i do czło­
w ieka , z p rem edytac ją  ro z w ija  w  n ie j 
krw ioże rcze  in s ty n k ty , zachęca do rozpu­
sty.
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W  p rzec iw ieńs tw ie  do k las  eksp loa ta to r- 
sk ich , w śród mas p racu jących  ro z w ija  się 
i  krzepn ie  so lidarność k lasow a, pomoc 
w za jem na , życz liw ość i  czułość d la  czło­
w ie ka , n ienaw iść  do w yzysk iw aczy . Jed­
nakow oż zw ierzęca m ora lność k a p ita li­
s tyczna  w y w ie ra  sw ó j zgubny w p ły w  i  na 
w y zysk iw a n ych .

„C z ło w ie k  p ra cu ją cy  w  społeczeństw ie 
b u rż u a z y jn y m  —  p isa ł M . I .  K a lin in  — od 
c h w il i  u rodzen ia  aż do sam ej śm ie rc i 
z n a jd u je  się pod s ta łym  o d d z ia ływ an iem  
m y ś li, uczuć i  n a w ykó w , w ygodnych  d la  
k la sy  panujące j. O d dz ia ływ an ie  to  doko­
n u je  się za pośredn ic tw em  n iez liczonych  
ka n a łó w , p rz y jm u ją c  n ie k ie d y  ledw ie  w i­
doczne fo rm y . K ośc ió ł, szkoła, sztuka, p ra ­
sa, k in o , tea tr, różne s tow arzyszen ia  — 
w szystko  to jes t narzędziem  w p a ja n ia  w  
m asy burżuazy jnego  pog lądu na  św ia t, 
m ora lność, n a w y k i i td .“

Lecz żadna propaganda „a m e ryka ń sk ie ­
go s ty lu  życ ia “ , żadne k ła m liw e , demago­
giczne frazesy o dobrobycie  n ie  mogą 
p rzes łon ić  p raw dz iw ego  stanu  rzeczy, po­
tw o rn e g o  w yzysku  i  nędznej w ege tac ji 
p racu jących .

Zobaczm y, ja k  w  ty m  s ła w e tn ym  „ ra ju “  
ż y je  m łodzież p racu jąca , n a jb a rd z ie j w y ­
zysk iw a n a  część k lasy  ro b o tn icze j A m e­
ry k i.

W yko rzys tu ją c  nędzę, w yzuc ie  z p ra w  
i  b ra k  k w a lif ik a c ji  m łodzieży, k a p ita liś c i 
z a tru d n ia ją  ją  p rzy  najcięższych robotach, 
za nadzw ycza j n iską  p łacę; zarobek ch łop ­
ca czy dz iew czyny jes t o w ie le  niższy n iż 
dorosłego rob o tn ika .

W a ru n k i p racy w  am e ryka ń sk ich  fa b ry ­
kach w yc ieńcza ją  cz łow ieka  ca łkow ic ie . 
Tem po p racy jes t doprow adzone do ta k ie ­
go stopn ia , że w ie lu  n ie  w y trz y m u je  ta k  
n ie lu d zk ie go  nap ięc ia  i szybko odpada z 
p ro d u k c ji.  Np. w  rzeźn i „ A rm u r “  w  C h i­
cago, robo tn icy  obs ługu jący taśmę rozb io r- 
czą byd ła , n ie  mogą w  ciągu dw óch go­
dz in  opuścić rąk  — patrząc na n ich  z bo­
ku , n iepodobna nadążyć w z ro k ie m  za ich  
ruch a m i.

N ie m n ie j straszna je s t d la  a m e ryka ń ­
s k ie j m łodzieży nędza, z k tó re j nie ma 
w y jś c ia  i w a ru n k i życia  w  k tó rych  tru d ­
no  jes t w y trzym a ć . W edług danych, opu­
b lik o w a n y c h  przez prasę postępową, 20 
p rocen t ca łe j pow ie rzch n i m ieszka lne j w 
U S A  s tanow ią  s lum sy, w  k tó rych  w egetu ­
je  trzec ia  część ca łe j ludności. Tysiące 
naprędce skleconych  z desek ba raków , po­

z b a w io n ych  św ia tła  e lektrycznego, w odo­
ciągów  i ka n a liza c ji, a często w  ogóle bez 
ok ien  — oto obraz a m e rykańsk ich  dz ie l­
n ic  b iedoty. W je d n e j izb ie  gn ieździ się 
po k i lk a  rodz in , w o ko ło  b ru d  i  sm ród.

N ic dziw nego, że w  tych  dz ie ln icach  
g rasu ją  w sze lk iego  rodza ju  choroby, że 
śm ierć je s t tu  częstym  gościem. Lecz i

to  n ie  w ycze rpu je  jeszcze ka tas tro fa lnego  
po łożenia  am e ryka ń sk ich  ro b o tn ikó w , a w  
szczególności m łodzieży. R o bo tn ik  ży je  
c iągle ped grozą bezrobocia, k tó re  ozna­
cza n iechybną  nędzę i  głód. Obecnie bez­
robocie ob ję ło  w szys tk ie  gałęzie a m ery­
kańskiego p rzem ysłu  cyw ilnego . K i lk a  m i­
lio n ó w  c a łko w ic ie  bezrobotnych snu je  się 
po k ra ju  w  po szu k iw a n iu  p rzyp a d ko w e j 
robo ty . Jeszcze w ię ce j je s t w  A m eryce  czę­
ściowo bezrobotnych, k tó ry m  przedsię­
b io rcy  są w  s tan ie  zapew n ić  pracę je d yn ie  
przez k i lk a  godzin tygodn iow o .

T a ka  społeczna k lęska, ja k  bezrobocie 
n ie  n iepoko i je d n a k  k a p ita lis tó w . W pros t 
p rzec iw n ie  —  je s t ona d la  n ich  korzystna . 
S ta ła  a rm ia  bezrobotnych s ta n ow i groźną 
przestrogę d la  p ra cu ją cych ; n iech  no k tó ry  
z n ich  sp róbu je  p racow ać źle, lu b  ty m  
ba rdz ie j, odw aży się p ro testow ać — na­
tych m ia s t zostanie w y rzu con y  na b ru k , a 
na jego  m ie jsce chę tnych  zna jdz ie  się 
wszędzie. Zazdrość wobec tego, k to  m a 
sta lą  pracę, i  n ieus tanny  s trach  przed 
u tra tą  p racy pom agają  ka p ita lis to m  w  
u trz y m a n iu  p rzew aża jące j części p ra cu ją ­
cych w  posłuszeństw ie i  u ległości.

N ie le p ie j ż y ją  am erykańscy fa rm e rzy . 
M asowe niszczenie d robnych  gospodarstw  
—  a is tn ie je  ich  k i lk a  m ilio n ó w  — p rz y ­
b ra ło  ogrom ne rozm ia ry . R okroczn ie  set­
k i  tys ięcy z ru jn o w a n ych  fa rm e ró w  muszą 
iść do m iast w  p o szuk iw an iu  pracy, i  tam  
pow iększa ją  a rm ię  bezrobotnych.

Jest jasne, że ta k  straszna nędza, że ta k  
okropne i w  dodatku  bez w y jśc ia , w  w a ­
run ka ch  państw a kap ita lis tycznego , poło­
żenie niszczy nie ty lk o  zd row ie , lecz ka ­
leczy rów n ież  psych ikę  cz łow ieka , w p a ja ­
jąc  weń posępność, skry tość  i  b ra k  zau fa ­
n ia  do ludz i. Rozpacz, sm utek i  n ienaw iść  
do otoczenia p rze n ika ją  w  duszę un ie - 
szczęśliw ionego m łodego cz łow ieka , zab i­
ja ją  za lążk i pozy tyw n ych  cech m ora lnych , 
ro z w ija ją  w  n im  s k ra jn y  in d y w id u a liz m , 
p ragn ien ie  lekk iego  życ ia  i  pcha ją  go na 
drogę w ystępku .

W . I. L e n in  w skazyw a ł, że społeczeń­
s tw o  eksp loa ta to rsk ie  „...op ie ra ło  się na ta­
k ie j zasadzie, że a lbo  ty  ograbiasz kogoś 
innego, a lbo  ktoś in n y  og rab ia  c iebie, a l­
bo ty  pracu jesz na kogoś innego, a lbo on 
na ciebie, a lbo jesteś w łaśc ic ie lem  n ie ­
w o ln ik ó w , a lbo  n ie w o ln ik ie m . I  rzecz zro ­
zum ia ła , że ludzie  w ych o w a n i w  ta k im  
społeczeństw ie p rze jm u ją , że ta k  pow iem , 
z m le k ie m  m a tk i psychologię, p rzyzw ycza­
ja ła ,  po jęc ia : a lbo w łaśc ic ie l n ie w o ln ik ó w , 
albo n ie w o ln ik , a lbo d robny  posiadacz, 
podrzędny p ra co w n ik , d ro b r*/ u rzęd n ik , in ­
te lig e n t — słow em , cz łow iek , k tó ry  trosz­
czy się ty lk o  o sw oje  w łasne in te resy, a 
in n i go n ie  obchodzą“ .

N ie jes t w ięc p rzypadk iem , że w  pań­
s tw ach  ka p ita lis tyczn ych , szczególnie w
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U S A , ta k  s iln ie  je s t ro z w in ię ta  przestęp­
czość, spec ja ln ie  zaś w śród  m łodzieży. 
O rozm ia rach  przestępczości w  U SA m o­
żna sądzić choćby na podstaw ie  tego, że 
w  ro ku  1950 b y ło  za re jes trow anych  
1.790.030 przestępców.

C a ły  system  w ych o w a n ia  m łodego 
A m e ry k a n in a  je s t nas taw iony  na ro z w i­
ja n ie  w  n im  ju ż  od la t dz iec innych  n a j­
b a rd z ie j ohydnych  sk łonności i  p rzyzw y­
czajeń, oraz na rozn iecan ie  n isk ich  in ­
s ty n k tó w . Już od dz iec ińs tw a  w p a ja  się 
cz ło w ie ko w i, że trzeba  „ ro b ić  p ien iądze“  
d o w o ln y m i sposobam i, że „p ien ią d z  nie 
śm ie rd z i“ , że cel (chęć w zbogacenia się) 
uśw ięca  ś rodk i. T aką  m ora lność w p a ja  się 
w  domu, w  szkole, k rzyczy cna ze s tro ­
n ic  b ru ko w ych  pow ieścide ł i  z ek ranów  
k in .

A m e ryka ń ska  gazeta „C h r is t ia n  Science 
M o n ito r “  p u b lik u je  co czw a rte k  „P rzeg ląd  
w yśw ie tla n ych  f i lm ó w “ . W ym ie n ia ją c  f i lm , 
gazeta obok nazw y zamieszcza k ró tk ą  
c h a ra k te rys tykę  jego treśc i. S pó jrzm y  t y l ­
ko  na k i lk a  pozyc ji, aby u p rzy to m n ić  so­
bie, ja k a  to  je s t s tra w a  duchow a d la  ame­
ry k a ń s k ie j m łodz ieży:

„W ie lk i rabuś kosztow ności“  —  sensa­
c y jn a  d ram a tyza c ja  k a r ie ry  znanego gang­
stera.

„W  ob liczu  n iebezpieczeństw a“  —  oby­
cza jow y m e lod ram a t z g w a łte m  i  m o rd e r­
stw em .

„G od z in a  czte rnasta “  —  d ra m a t psycho­
log iczny, ro zg ryw a ją cy  się w o kó ł m łodego 
cz łow ieka , k tó ry  g roz i skok iem  z p ię tn a ­
stego p ię tra .

„M a ru d e r “  —  sp raw a  pewnego uw iedze­
n ia  i  zabó jstw a.

„W łóczęga“  — w strząsa jąca  opow ieść o 
ła jd a k u , k tó ry  p o p e łn ia ł jedno  przestęp­
s tw o  za d ru g im , dopók i go nie zabito.

W  U SA uka zu ją  się corocznie comiesy 
w  nak ładz ie  ok. 700 m ilio n ó w  egzem pla­
rzy , P rzy tłacza jąca  w iększość z n ich  po­
św ięcona je s t n a jb a rd z ie j p o tw o rn ym  po­
staciom  przestępstw . O to cha ra k te rys tycz ­
ne ty tu ły  n ie k tó ry c h  se rii „com icsów “ : 
„P rzes tęps tw a  dz iew czyny“ , „C z ło w ie k - 
pochodn ia “ , „Ś c iś le  ta jn e “ , „W id m o  o b ia ­
ły c h  rękach “ , „N a d cz ło w ie k “ , „A g e n t spe­
c ja ln y “  itd .

Czyż m ożna się d z iw ić , że cała ta  roz- 
pasana p ropaganda zb rodn i i  rozpusty 
pcha  na drogę przestępstw a tysiące 
ch łopców  i  dz iew cząt a także podrostków , 
w ypacza jąc ich m ora ln ie?  Na w iosnę 1948 
ro k u  został w  C hicago skazany na 22 la ta 
w ię z ie n ia  13-le tn i H ow ard  Lang za za­
b ó js tw o  swego tow arzysza zabaw y, 7-le t- 
n iego L onny  F u llin a . O brońca m łodego 
m orde rcy  p rze d s ta w ił sądow i 22 „com icsy“ , 
k tó re  H ow a rd  przeczyta ł w  okresie po­
przedza jącym  m orders tw o . L e k tu ra  ta  po­
pchnęło  go do pope łn ien ia  zbrodn i.

W idząc n ie u ch ro n n y  upadek k a p ita liz ­
m u, odchodzący pod w p ły w e m  s trachu  od 
zm ys łów  im p e r ia liś c i i  ich  pop lecznicy go­
to w i są w ażyć się na wszystko, by ty lk o  
odw lec kon iec swego is tn ie n ia .
, Jeden z na jpoczy tn ie jszych  p isa rzy  ame­
rykań sk ich , n ie ja k i H e n ri M ue lle r, w y ­
k rz y k iw a ł n iedaw no  w  p rze rażen iu : „M y  
jesteśm y skazan i na zagładę i n ik t  z nas 
nie ma obso lu tn ie  żadnej nadzie i. Lecz 
je ś li ta k  m a być, to  z a g rzm ijm y  strasz­
nym  w yc iem , szyderczym i czynam i i bo­
jo w y m  w ezw an iem . Precz z ża lam i. Precz 
z e leg iam i, i  ża łobnym i p ie n ia m i. Precz 
z życ io rysam i i  h is to ryczn ym i poszuk iw a ­
n ia m i, precz z b ib lio te k a m i i  m uzeam i. 
N iech m a r tw i grzeb ią  zm arłych . A  ci, 
k tó rz y  jeszcze ży ją , n iech  id ą  za tań­
czyć z n a m i sw ó j o s ta tn i tan iec nad brze­
g iem  k ra te ru “ .

Jest ca łko w ic ie  zrozum ia le , że za ty m i 
w szys tk im i tc h ó rz liw y m i speku la c ja m i m y­
ś lo w ym i, za ty m i m is tycznym i b re d n ia m i 
u k ry te  jes t dążenie do o tum a n ie n ia  m ło ­
dzieży, do w ych o w a n ia  je j  na na je m n ych  
m orde rców  po to, aby p rzy ich  pom ocy 
ro zp ra w ić  się z d em okra tycznym , postę­
pow ym  ruchem  w  k ra ju , żeby zatopić w  
m orzu  k rw i m iłu ją ce  p okó j narody, ta k  
ja k  to  c z y n ili h it le ro w scy  op raw cy  w  E u ro ­
p ie  i tak, ja k  to  dziś u s iłu ją  rob ić  ame­
ryka ń sk ie  w y rz u tk l w  K ore i.

Jeden z tych , k tó ry m  pow ierzono w y ­
chow an ie  a m e ryka ń sk ie j m łodzieży, re k to r  
u n iw e rsy te tu  w  m ieście Tam pa (stan F lo ­
ryda), d o k to r  Nuns, w y ra z ił zam ia .y  swo­
ich  m ocodaw ców  ta k , że le p ie j n ie  po trze ­
ba: „U w ażam , że p o w in n iśm y  p row adz ić  
p rzygo tow an ia  do w o jn y , k ie ru ją c  się p ra ­
w em  dżung li. K ażdy p o w in ie n  opanować 
sztukę z a b ija n ia “ .

N iczym  n ie  gardzą i  n ie  b rzydzą się ka ­
p ita liś c i, je ś li chodzi o roze rw an ie  jednoś- 
c  narodu, o niedopuszczenie do jego z jed ­
noczenia i do rozw o ju  so lidarnośc i w śród 
p racu jących . W  tym  celu szczują oni ie - 
dne na rody na d rug ie  i lansu ją  a n ty h u ­
m an ita rn ą  teo rię  rasizm u.

W  Stanach Z jednoczonych uw aża się np. 
za hańbę, je ś li cz ło w ie k  tzw . rasy b ia łe j 
pozostaje w  stosunkach to w a rzysk ich  z 
M urzynem , lu b  je ś li anglosas ży je  na ró w ­
n e j stopie ze s ło w ia n in e m . Te rasowe i na­
c jona lis tyczne  przesądy, k u lty w o w a n e  i 
sztucznie podsycane przez k lasy rządzące, 
u tru d n ia ją  zb liżen ie  m iędzy ludźm i, dz ia ­
ła ją  w  k ie ru n k u  ich  rozdzia łu .

Tow arzysz S ta lin  podczas W ie lk ie j W o j­
ny N a rodow e j na w ie k i nap ię tn o w a ł H i­
tle ra  i  jego w s p ó ln ikó w  ja k o  ludzi, k tó ­
rzy s tra c il i lu d zk ie  oblicze, jako  lu d z i o 
zw ierzęcej m ora lności. „ L a u ry “  h it le ro w ­
ców n ie  da ją  spoko ju  now ym  pre tenden­
tom  do panow an ia  nad św ia tem  —  ame­
ry k a ń s k im  im p e ria lis to m , k tó rzy  p row a-
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dzą w śc iek le  p rzygo tow an ia  do n o w e j w o j­
ny  p rzec iw ko  '£8K U  i k ra jo m  d e m o kra c ji 
lud o w e j. L e i*  czeka ich  ta k i sam bank l i ­
ny los, ja k  i H itle ra . 1 nie pomoże im  na­
w e t system  o tu m a n ia n ia  a m e ryka ń sk ie j 
m łodzieży.

W ca łym  św iecie, rów n ież  i w  USA, 
w b re w  b ru ta ln e m u  te rro ro w i rosną s iły  
d e m o k ra c ji i postępu, rośnie i  u trw a la  się 
now a  m oralność, wręcz p rzec iw staw na  go­
d n e j pogardy m ora lności bU rżuazyjne j. 
P rości lucu ie  ca łe j k u ii  z ie m sk ie j n ie chcą 
n o w e j w o jn y , pragną żyć w  poko ju , w 
p rz y ja ź n i z in n y m i narodam i.

W  s ie rpn iu  1951 ro ku  o dby ł się 111 
Ś w ia to w y  Z lo t  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po­
kó j. B y ło  to  n iezapom niane, w zruszające 
w ydarzen ie . Delegaci m łodzieży 104 k ra ­
jó w  p rzy je ch a li do s to iicy  N ie m ie ck ie j ite - 
pubiiKŚ D em okra tyczne j. P rz y b y li tu  po to, 
aby zadem onstrow ać sw o ją  w o lę  u trzym a ­
n ia  poko ju , żeby opow iedzieć o sw ych  b ra ­
te rs k ic h  uczuciach d la  w szys tk ich  in ­
dów  k u li z iem sk ie j bez w zględu na rasę, 
narodow ość oraz pog lądy p o lityczne  i  r e l i­
g ijn e .

Potężne m an ifes tac je , b u rz liw e  wiece,
w zrusza jące  spo tkan ia  p rz y ja c ió ł podczas 
d n i F es tiw a lu  u d o w o d n iły  ca łem u św ia tu , 
że m łodzież p ragn ie  p rz y ja ź n i i  poko ju , że 
u czyn i w szystko, by p o kó j zw yc ięży ł.

14 s ie rpn ia  nas tąp iło  na F es tiw a lu  spot­
ka n ie  de legacji a m e ryka ń sk ie j, an g ie lsk ie j 
i  k a n a d y js k ie j z p rze d s ta w ic ie la m i boha 
tc rs k ie j K o re i W tym  czasie, gdy na po 
la ch  K o re i K o reańska  A rm ia  Lu d ow a  to­
czy ła  w raz z o c h o tn ika m i c h iń s k im i zacię­
ty  bó j p rzec iw  zw e rbow ane j w  różriych 
k ra ja c h  a rm ii a m e rykańsk ich  n a jm itó w , 
tutaj, w  B e rlin ie , zeb ra li się p rze d s ta w i­
ciele p rzodu jące j m łodzieży U SA , A n g lii 
I  K an a d y , żeby jeszcze raz w y ra z ić  swe 
po tęp ien ie  d la  p o lity k i rządów , p row adzą­
cych n ie s p ra w ie d liw ą , zaborczą w o jnę  
p rze c iw ko  K o re a ń s k ie j R epublice  Ludo­
w e j, żeby w yra z ić  sw o ją  m iłość i szczere 
p rzy ja c ie ls k ie  uczucia d la  bohaterskiego 
lu d u  K o re i, k tó ry  tak  dz ie ln ie  w a lczy o 
w o lność i  n iepodległość.

W ystępu jąca  w  tym  sp o tkan iu  de legatka 
m łodzieży a m e ryka ń sk ie j do b itn ie  w y ra z i­
ła  te uczucia, m ów iąc :

—  D rodzy p rzy ja c ie le ! Nasze dzisiejsze 
spo tkan ie  św iadczy o tym , że jesteśm y je ­
d n o m yś ln i w  naszym dążeniu do p o „« ju . 
Nasz w sp a n ia ły  F es tiw a l dow odzi, że w o­
la  na rodów  u trz y m a n ia  poko ju  jes t n ie ­
zw yciężona.

O środk iem  za in te resow an ia  w szys tk ich  
uczes tn ików  F es tiw a lu  była delegacja  ra ­
dziecka. C h łopcy i dziewczęta w szystk ich  
k ra jó w  gorąco w y ra ż a li sw ó j zach w y t dla 
lu d z i radz ieck ich , oraz Swą m iłość i od­
dan ie  d la  w ie lk ie g o  Wodza ludzkości — 
tow arzysza  S ta lin a . Dążenie do poko ju  i

m iłość do Z w ią z k u  R adzieckiego b y ły  ce­
m entem , k tó ry  spo ił o lb rzym ią  a rm ię  
uczestn ików  F es tiw a lu  w  n ie rozdz ie lną  ca­
łość. W czasie spo tkan ia  de legac ji ra i z lec- 
k ie j i  a m e ryka ń sk ie j W ystąp i! z p łom ien ­
nym  p rzem ów ien iem  m łody M urzyn . Opo­
w ia d a ją c  o sw ych  uczuciach, m ó w ił on z 
p rze jęciem  do de legac ji rad z ie ck ie j:

—  T ak  bardzo bym  chc ia ł was w szyst­
k ich  uściskać, żebyście p o ję li, co n a jb a r­
dz ie j leży m i na sercu.

A  gdy w y p o w ia d a ł te  s łow a, łzy  c ie k iy  
mu po po liczkach.

— J? n ie  w stydzę się sw ych  łez — mó­
w i ł  on da le j. —  Są to  Izy radości... 
W ierzcie , że m y, prości ludz ie  A m e ry k i,  
bardzo was kocham y i  n ik t  n ie jes t w  
stanie nas poróżn ić. M y  n ie  dopuścim y do 
tego.

1 tak ponad g ło w a m i sw ych  rządów , 
prow adzących  a n ty lu d o w ą  p o lity k ę  p rzygo­
tow ań  do n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j, ch łop ­
cy i  dziew częta  państw  k a p ita lis tyczn ych , 
k ra jó w  k o lo n ia ln ych  i zależnych, w o ia ii 
pe łnym  głosem  o- p ra w d z iw y c h  sym pa­
tiach  sw o ich  ludów , o n iezachw ianym  po­
s ta n ow ie n iu  p rostych  lu d z i całego św ia ta , 
że p okó j m usi być zachow any. F es tiw a l 
w ykaza ł, że p racu jąca  m łodzież k ra jó w  
ka p ita lis tyczn ych  coraz b a rd z ie j dąży do 
z jednoczen ia  i  p rzy ja źn i, rozum ie jąc , że 
jes t to g w a ra n c ja  zw yc ięs tw a .

P rzodu jącym  oddzia łem  mas p ra c u ją ­
cych całego św ia ta  jes t k lasa robo tn icza . 
Sanie ju ż  w a ru n k i p racy w  w ie lk ic h  fa ­
b rykach , gdzie skup ione  są tysiące rob o t­
n ikó w , u ła tw ia ją  zespolenie p racu jących  w  
w alce ze w spó inym  w ro g iem  —  k a p ita li­
s tam i. T u  rob o tn icy  przechodzą Szkolę 
w a lk i k lasow e j, k tó ra  h a rtu je  ich  i uczy 
d yscyp liny . N a b yw a ją  on i w  te j szkole 
najlepsze za le ty  lu d zk ie  —  m iłość do 
swego narodu , n ienaw iść  do jego w ro ­
gów, koleżeńską so lidarność, m ęstw o i Wy­
trzym ałość.

W a lka  o w spó lną  spraw ę rodzi ścisłą 
jedność tow arzyszy k lasow ych . Ż pogardą 
i n ien a w iśc ią  odnoszą się robo tn icy  do lu ­
dzi, k tó rz y  tę jedność u s iłu ją  naruszyć. 
Nie ma n ic b a rd z ie j hańbiącego w  środo­
w isku  robo tn iczym  n iż p rzydom ek ła m i­
s tra jk a . Jest on rów noznaczny z p ię tnem  
sprzedaw czyka i  zd ra jcy . T y m  h a rd z ie j ro­
bo tn icy  cenią ludz i, k tó rzy  nie bacząc na 
p rześ ladow an ia  pozostają w ie rn i wobec 
sw e j k lasy i n ieustann ie  św iecą p rz y k ła ­
dem b ra te rs k ie j so lidarności. Do n ich  na­
leżą przede w szys tk im  cz łonkow ie  rew o­
lu c y jn e j p a rt ii,  p rzodującego oddzia łu  k la ­
sy rob o tn icze j - -  kom u n iśc i A u to ry te t ich  
l w p ły w  iv  narodzie  rośnie n ieustann ie  we 
w szystk ich  k ra jach .

K iedyś  i w  naszym  k ra ju  rząd ca rsk i i  
jego pop lecznicy ro z w ija li na w szystk ie  
sposoby d robhow iasnościow e in s ty n k ty  u
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ch łopów , ju d z il i  je d n e  lu d y  p rzec iw  in n ym  
w  tym  celu, aby osłabić s iłę  ruchu  rew o­
lu cy jn e g o  i narodow o - wyzwoleńczego.

M łodzież radziecka  zna tę przeszłość na­
szego ludu  ju ż  ty lk o  z opow iadań s ta r­
ców I z dzie l lite ra c k ic h  naszych p isarzy.

W o lna  i pe łn o p ra w n a  m łodzież p ie rw ­
szego w  św iecie  państw a socja lis tycznego 
w je h o w u je  się i rośnie w  rad z ie ck im  ko ­
le k ty w ie  p rzy ja c ió ł. Je j w za jem ne stosun­
k i tw o rzą  się w  oparc iu  o na jw yższe  za­
sady m ora lne . A  to n ie  może m ieć m ie j­
sca w  w a run ka ch , w  k tó rych  zmuszona 
je s t żyć p rzew ażająca część m łodzieży k ra ­
jó w  ka p ita lis tyczn ych .

W  paźdz ie rn iku  1951 ro ku  „K o m so m o l- 
ska ja  P raw da “  o p u b lik o w a ła  w yp o w ie d z i 
k ilku d z ie s ię c iu  m łodych  paryżan  i mo- 
skw iczan  na jeden i ten sam tem a t: „J a ­
k ie  je s t m oje  na jw iększe  p ragn ien ie “ ? 
P rzy toczym y k i lk a  ch a rak te rys tycznych  
w yp o w ie d z i (ze zrozum ia łych  względów 
gazeta podaw ała  ty lk o  p ie rw szą  lite rę  na­
z w isk  m łodych  F rancuzów ):

O to co pisze na p rzyk ła d  Jan ina  F., la t 
22, m odys tka : „J a  nie m am  pragn ień , gdyż 
n ie  mogę u rzeczyw is tn ić  n ic z tego, co 
bym  chcia ła . A  w ięc le p ie j w  ogoie nie 
m ieć p ragn ień “ . W tó ru je  je j  M ade la ine  O., 
23 la t, u rzędn iczka : „ j a  n ie  m am  gorą­
cych p ragn ień . W szak p rzy obecnej w ła ­
dzy n ik t  z nas nie ma radosnych perspek­
ty w “ .

W p rze c iw ie ńs tw ie  do n ich , m łoda p ra ­
cow n ica  radziecka, ra ch m is trz  kom b ina tu  
ogrodniczego, S l- le tn ia  K ira  K ra w ie rs k a - 
ja , pisze: „D obrze  je s t m arzyć, gdy tw o je  
zam ierzen ia  sp e łn ia ją  się. M arzę o budo­
w ie  d la  lu d z i w ygodnych , p ięknych  do­
m ów . Chcę być a rch ite k te m . Ukończę w ie ­
czorow ą szkołę d la  m łodzieży p ra cu jące j i 
zapiszę się do In s ty tu tu  A rc h ite k tu ry “ .

T a  dziew czyna radziecka ma w ie lk ie  
p ia n y , a na p ie rw szym  m ie jscu  s to ją  w  
n ich  nie osobiste korzyści, lecz troska  o 
w szys tk ich  lu d z i radz ieck ich , m arzen ia  by 
być ja k  n a jb a rd z ie j użyteczną d la  swego 
ludu .

A lb o  po ró w n a jc ie  w yp o w ie d z i dwóch 
m lo flyeh  ro b o tn ikó w  — radzieckiego i  fra n ­
cuskiego — na to samo py tan ie  postaw io ­
ne przez gazetę.

R aul J. m ów i o sw o im  p ra g n ie n iu : 
„D obrze , ja  w am  odpow iem : przede 
w szys tk im  pragrtę pracować, i to w  poko­
jo w y c h  w a runkach . Teraz jestem  bez p ra ­
cy i to z w in y  rządu, k tó ry  narzuca nam 
p o lity k ę  w o jn y  i  bezrobocia. M am  26 la t  
M óg łb ym  żyć z pracy m ych rąk , lecz k to  
m i zapew ni szczęśliwą przyszłość“ ?

M oskw iczan in  Iw a n  W odn iew , 18-!etni 
frezer, pragn ie  stać się ta k im  samym  m i­
strzem , ja k  s ław ny stachanow iec P. 0. 
B ykó w , jego sąsiad przy w arsztacie  p ra ­
cy. „Żebyście  w y  w ie d z ie li — pisze on —

ilu  lu d z i przychodzi do niego nauczyć się
czegoś, poradzić ! W ie lu  przyjeżdża i  da­
leka... Nauczyć się tak pracować, ja k  tł a- 
w e i Borysow ie«, m ieć ty lu  p rzy ja c ió ł 1 ucz­
n ió w  — oto m oje na jsk ry tsze  p ra g n ie ­
n ie “ .

W raz z K irą  K ra w ie rs k ą  i Iw a n e m  
W odnlew em  naw et przez m in u tę  nie w ą t­
p im y, że ich  p rzep iękne m arzen ia  zosta­
ną zrealizow ane. M łodzież radziecka ma 
w szystk ie  w a ru n k i d la n a u k i i podnosze­
n ia  sw ych k w a lif ik a c ji  zaw odow ych, d la  
zamożnego i k u ltu ra ln e g o  życia.

Inne  są w a ru n k i życia m łodzieży w  b u r-  
żuazy jn e j F ra n c ji. I  o to dlaczego lis ty  
m łodych  F rancuzów  w yra ża ją  ta k  g o rz k i 
pesym izm , rezygnację  i n ie w ia rę  w  rńoż- 
ność s tan ia  się szczęśliw ym  cz ło w ie k ie m . 
O dpow iedzi te w skazu ją  na nastro je , ja ­
k ie  panu ją  w śród znacznej w iększości 
fra n c u s k ie j m łodzieży. S p rzeda jn i w ła d cy  
F ra n c ji, k tó rzy  w y s ta w ili sw ó j k ra j na 
rozgrab ien ie  i zhańbien ie  przez a m e ryka ń ­
sk ich  m ilia rd e ró w , skaza li masy p racu jące  
na nędzę i bezpraw ie. P lan M arsha lla  ści­
snął k ra j że laznym i obręczam i n ie w o li eko­
nom iczne j i  po lityczne j. F rancuz i p rze s ta li 
być gospodarzam i sw e j o jczyzny, panam i 
swego w łasnego losu. Bezrobocie, nędza i  
g łód s ta ły  się udzia łem  fra n cu sk ich  mas 
p racu jących . N ic  w ięc dziwnego, że to  
brzem ię odb iło  się w  nastro jach  tych  m ło­
dych Francuzów , k tó rzy  nie w idzą  w y j­
ścia 2 w y tw o rz o n e j sy tu a c ji. A ta k im  w y j­
ściem jest ty lk o  bezkom prom isow a w a lk a  
p rze c iw ko  fra n cu sk im  bank ie rom  i k a p i­
ta lis to m , oraz tym , k tó rzy  s to ją  za ich  
p lecam i — a m e ryka ń sk im  m ilia rd e ro m .

Zaczyna ją  to rozum ieć p rzodu jący F ra n ­
cuzi.

23 -le tn ia  dz iew czyna francuska , odpo­
w ia d a ją c  na to samo py tan ie  o je j  n a j­
w iększym  p ragn ien iu , p isze: „C h c ia ła b ym  
w idz ieć  w  m oim  k ra ju  nowe życie, tak ie , 
ja k ie  w id z ia ła m  jadąc do B e r lin a  na Fe­
s tiw a l w  k ra ja ch  d e m o k ra c ji lu d o w e j 1 w  
dem okra tycznych  N iemczech. W tedy n ic 
by m i n ie p rzeszkodziło  w  nauce i  w  p ra ­
cy“ .

M łodzież radz iecka  s łuszn ie  szczyci się 
tym , że nasz naród jest in ic ja to re m  w a łk i 
o nowe życie, o życie bez w yzysk iw aczy , 
o b ra te rs tw o  p racu jących . Nasz naród — 
n a jle p s i jego synow ie  i c ó rk i —  p ie rw szy 
z rozum ia ł w ie lk ą  silę b ra te rs tw a .

A. M. G o rk i w  jednym  ze sw oich wcze­
śn ie jszych opow iadań, nazw anym  przez 
niego „Towarzysz**, pokazał w  obrazow y 
sposób potężną silę  b ra te rs tw a  w  watce o 
oswobodzenie ludzkości * n ie w o li, od w y ­
zysku.

O pow iadan ie  swe rozpoczął G o rk i od 
onlzu, ja k  w  pew nym  m ieście ż y li lu d . i«. 
Życ ie  to  b y ło  przepe łn ione  chciw ością  i
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biedą, k ło p o ta m i i zg ryzo tą . I  nag le  los 
tych  lu d z i zdum iew a jąco  od m ie n i! się.

„W  ich  życie — op isu je  a u lo r  — pełne 
g łu ch e j, zadaw n ione j złości, w  serca s tra ­
w ione  w ie lu  k rz y w d a m i, w  św iadom ość 
zahagnioną m oza iką  k ła m s tw  m ądrości s il­
nych  — w to żałosne życic p rzes iąkn ię te  
goryczą pon iżenia  —  zosta ło  rzucone pro ­
ste, ś w ia tłe  s łow o :

—  T o w a rz y s z !
N ie  b y ło  ono d la  n ich  czym ś now ym , 

o n i s łysze li je  i sam i go u ż y w a li, lecz 
b rz m ia ło  ono do te j pory ta k im  sam ym  
pu s tym  i g łu ch ym  dźw ięk iem , ja k  w szyst­
k ie  znane, w y ta rte  s łow a, k tó re  można za­
pom n ieć i — niczego nie s trac ić .

Lecz teraz, jasne i s ilne , b rzm ia ło  in ­
n ym  dźw ię k ie m , d rg a ła  w  n im  inna  d u ­
sza, i  coś tw ardego, lśniącego i  różnora­
k iego, by ło  w  n im  coś z b ry la n tu ...“

P isarz opow iada  da le j, ja k  to  s łow o 
zd z ia ła ło  cuda, jednocząc słabych , uzbra­
ja ją c  ich  w ia rą  w  m ożliw ość b ra te rs tw a  
lu d z i. Jak pod jego w p ły w e m  s łab i prze­
s ta li być n ie w o ln ik a m i, poczu li silę, silę  
k o le k ty w u , zespolonego w sp ó ln ym  celem, 
je d n a k o w y m i uczuciam i.

G w a łc ic ie le  jednak  nie spa li. Z b ie ra li 
o n i s iły , „p rz y g o to w y w a li się odeprzeć fa ­
lę sp raw ied liw ośc i“  Lecz w ie lk ie , proste 
s ło w o  sp e łn iło  ju ż  swą szlachetną ro lę :

„N a  u licach  m artw ego  m iasta, s tw orzo­
nego przez n ie w o ln ik ó w , — na u licach  
m iasta , w k tó ry m  k ró lo w a ło  okruc ieńs tw o , 
ros ła  teraz i  k rzep ła  w ia ra  w  cz łow ieka ,

w  jego zw yc ięs tw o  nad sam ym  sobą i n ie - 
godziw uścią św ia ta .

I  w  sm u tn ym  chaosie zastraszonego bez- 
radosnego życia  zaśw iec iło  ja k  o lśn ie w a ją ­
ca, pogodna gw iazda , ja k  ś w ia tło  prze­
w odn ie  w  przyszłość proste, n iezm ierne  
ja k  serce, s łow o :

—  T ow arzysz !“
T o  p rzep iękne  opow iadan ie  o b ra te r­

s tw ie  p rostych  lud z i s ta ło  się w naszym  
k ra ju  rzeczyw istością. Lecz droga do n ie j 
by ła  bardzo trudna . B y ła  to  w a lka  na 
śm ierć  i życie z ca rsk im  sam ow ladztw em , 
z obsza rn ika m i i k a p ita lis ta m i K lasa ro ­
bo tn icza  naszego k ra ju  odniosła pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i Len ina  - S ta lin a  w ie l­
k ie  h is to ryczne  zw yc ięs tw o  w  paźdz ie rn i­
ku  19TJ roku .

W  w a run ka ch  zac ię te j, ś m ie rte ln e j w a l­
k i p r/.e r iw k o  ciem iężcom  I w y z y s k iw a ­
czom, p rzy jaźń  i b ra te rs tw o  b y ły  d la  se­
tek tys ięcy b o jo w n ik ó w  w o lnośc i potęż­
nym  źród łem  ich  s iły , ta k  n iezbędne j d la  
zw yc ięs tw a .

N iezapom n iany obraz tow arzyszy, k tó rzy  
p o św ię c ili się w alce o oswobodzenie mas 
p racu jących , na rysow a ł W 1. L e n in  w  sw e j 
zn a ko m ite j książce „C o  rob ić?“ :

„Z w a r tą  g rom adką, m ocno u jąw szy  się 
za ręce, idz iem y po u rw is te j I t ru d n e j dro ­
dze. Ze w szys tk ich  s tron  otoczeni jesteś­
m y przez w rogów  i p ra w ie  zawsze m usi­
m y kroczyć pod ich  ogniem . Z jed n o czy liś ­
m y się na podstaw ie  sw obodnie p ow z ię te j 
decyz ji w łaśn ie  po to, by w a lczyć z w ro ­
gam i...“

W  spoleczeństmie radzieckim  
człoiniek człowiekowi jest przyjacielem

S tachanow iec W ło d z im ie rz  W oroszin 
o trz y m u je  codziennie sporą paczjłę lis tó w : 

„P iszą  p rzy jac ie le  z fro n tu , piszą tow a­
rzysze z daw nych  w a rsz ta tów  p ra cy— Lecz 
w iększość lis tó w  o trzym u ję  od lud z i m i 
n iezna jom ych... — opow iada  on. — Proszą 
m n ie , bym  p o d z ie lił się dośw iadczeniem  
w sp ó łza w o d n ic tw a  o w ysoką  k u ltu rę  pro ­
d u k c ji,  bym  opow iedz ia ł, ja k  zo rgan izow a­
łem  pracę w  sw e j brygadzie , p o zd raw ia ­
ją  m n ie  i w z y w a ją  do „p ró b y  s ił“ , p rze ­
ka z u ją  sw oje  dośw iadczenia, udz ie la ją  ko­
leżeńskich  rad  I opow iada ją  o sw ych  oso­
b is tych  sp raw ach“ .

S ta ch a n o w ie c -h u tn ik , k tó ry  z dum ą p i­
sze o sw o ich  sukcesach p ro d u kcy jn ych , nie 
zapom ina  o rozesłan iu  zaw iadom ień  z 
o k a z ji narodz in  córeczki. T oka rz  - szybko­
śc iow iec dop ie ro  co opanow a ł metodę 
B o rtk ie w icza  i zaprasza do siebie gości na 
dom ow ą uroczystość: o trzym a ł nowe m ie ­

szkanie. Zasłużony g ó rn ik  donosi o ostat­
n im  reko rdz ie  w  u ro b ku , i  o tym , że ku ­
p ił sobie now y samochód — „P ob iedę".

„S kąd  rodzi się ta n iewym uszoność, ta  
p rzy jac ie lska  bezpośredniość, skąd w  nas 
to p rzekonanie , że p rzy ja c ie l zrozum ie  
p rzy jac ie la , skąd to się bierze, że u nas 
nie ma se k re tów ?" — zap y tu je  sam sie­
bie W oroszin  i zaraz da je  odpow iedź: „N a ­
ród radz ieck i to  w ie lo m ilio n o w a  rodzina , 
zespolona w spó lnym  celem, spojona n ie­
roze rw a lną  p rzy jaźn ią . W rodz in ie  te j czło­
w ie k  pracy n igdy nie czu je  się odosob­
n io n y “ .

S łow a te w y ra ża ją  d o b itn ie  w ie lk ą  
p raw dę naszego życia. U s tró j soc ja lis tycz­
ny, k tó ry  z lik w id o w a ł w łasność p ry w a tn ą  
na ś rod k i p ro d u k c ji i  w yzysk cz łow ieka  
przez cz łow ieka , s tw o rzy ! tym  sam ym  pod­
s taw y now ych, soc ja lis tycznych  s tosunków  
m iędzy lu d źm i.
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Jest zrozum ia łe , dlaczego W oroszin 
o trzym u je  tak  w ie le  lis tó w  Jest on po­
m ocn ik iem  m a js tra  w kom b inac ie  „T r ie c h - 
go rn a ja  M a n u fa k tu ra “ , in ic ja to re m  ruchu  
o w ysoką k u ltu rę  p ro d u k c ji, lau rea tem  
N agrody S ta lin o w sk ie j. W alczy on o w spó l­
ną sprawę i jego sukcesy cieszą w szyst­
k ich  p ra co w n ikó w  radz ieck ich . Piszą do 
niego tacy sam i robo tn icy  ja k  i on. U w a ­
ża ją  go on i za swego tow arzysza , proszą 
go o radę, in fo rm u ją  o sw oich spraw ach 
p ro d u k c y jn y c h  i osobistych, w z y w a ją  go 
do w spó łzaw odn ic tw a. K o leżeńsk ie  stosun­
k i m iędzy W oroszinem  a jego korespon­
den ta m i p rze n ikn ię te  są w ysoką  ideowoś- 
cią , p ragn ien iem  n ies ien ia  pomocy jeden 
d rug ie m u  w  w alce o w spó lną  sprawę.

N ie  jes t to w ypadek odosobniony. W y­
b itn i ludzie  naszego k ra ju , k tó rzy  dokona­
l i  w ie lk ic h  czynów  p ro d u k c y jn y c h  d la  do­
b ra  całego narodu , są b liscy i  d rodzy set­
kom  tys ięcy, m ilio n o m  ludzi.

W  sw ych  bohaterach, p rzo d o w n ika ch  
p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a  ludz ie  radzieccy w i­
dzą te najlepsze cechy, k tó re  są w łaśc iw e  
ca łem u naszemu na rodow i.

Na jeszcze w yższym  poziom ie zn a jd u ją  
się s tosunk i ko leżeństw a  i  p rz y ja ź n i w śród  
tych  ludz i, k tó rz y  zna ją  się dobrze ze so­
bą, p ra cu ją  w  je d n e j fabryce , w  je d n ym  
ko łchozie , in s ty tu c ji,  s tu d iu ją  w  je d n e j 
ucze ln i itd .

M ożna z ca łą pew nością pow iedzieć, że 
w  naszym k ra ju  nie ma tak iego  k o le k ty ­
w u , k tó rego  cz łonkow ie  nie b y lib y  zw iąza­
n i m iędzy sobą s tosunkam i ko leżeństw a i 
p rz y ja ź n i, gdzie n ie  is tn ia ła b y  w  ta k ie j czy 
in n e j fo rm ie  pomoc w za jem na, a w raz z 
n ią  w ym óg koleżeńskości we w za jem nych  
stosunkach.

Bardzo często ta  pomoc w za jem na  i 
p rzy ja źń  da je  w span ia le  re zu lta ty , pom a­
ga jąc ludz iom  rad z ie ck im  w  osiągnięciu 
w y b itn y c h  sukcesów w  pracy.

W ku źn i G o rko w sk ich  za k ładów  samo­
chodow ych p ra cu ją  s tachanow cy E liza r 
K u ra to w  i A n d rz e j Z agórny. Łączy ich  

w ie lk a  p rzy jaźń  P ow sta ła  ona w roku  
1915, k iedy zosta li on i p rzyd z ie le n i ja ko  
zm ia n o w i do je d n e j m aszyny ko w a lsk ie j. 
Od p ie rw szych  ju ż  d n i rozw in ę ło  się m ię ­
dzy n im i tw órcze  w spó łzaw odn ic tw o. 
O siągn ięcia  jednego by ły  rów n ież  w łasnoś­
cią drug iego. I tak  w ciągu k i lk u  la t do-, 
p ro w a d z ili on i w yda jność sw e j m aszyny 
do na jw yższego poziom u O b yd w a j o trz y ­
m a li Nagrodę S ta linow ską .

— N a jw ażn ie jsze  w naszej p rzy jaźn i by­
ło  to  — opow iada  A. P Zagórny — że 
n ie  m ie liśm y  jeden przed d ru g im  „sekre ­
tó w ". W sp ó ln ym i w y s iłk a m i osiągnęliśm y 
sukces. Jeśli u m nie  by ło  coś nie w  po­
rządku , zw raca łem  się do K u ra tow a . jeś li 
on m ia ł .trudności, w tedy  p ro s ił m nie <■

radę. W ie le  p ro je k tó w  ra c jon a liza to rsk ich
p rzeds taw iliśm y wspóln ie .

A oto d ru g i p rzyk ład . W śród stacha­
now ców , w yró żn ion ych  Nagrodą S ta lin o w ­

ską za poważne usp raw n ien ie  m etod pra­
cy w  roku  19511, z n a jd o w a li się Jerzy l) i-  
k itw  i M ik o ła j C z ik ir ie w . M łodz i now ato­
rzy m osk iew sk ich  zakładów  im . O rdżun i- 
kidze w spó ln ie  o p racow a li i w p ro w a d z ili 
do p ro d u k c ji metodę szybkościow e j ob­
ró b k i m e ta li, co znacznie podnios ło  w y d a j­
ność pracy. Sukces ten osiągnęli on i w  
w y n ik u  p rz y ja c ie ls k ie j w spó łp racy, dz ięk i 
tem u, że codziennie jeden d rug iem u  po­
m agał.

W ta k i sposób u podstaw  p rz y ja ź n i i 
Zagórnego z K u ra to w e m , i D ikow a  z Czi- 
k jr ie w e m  leży w ysoka ideowość, g łębok i 
p a tr io ty z m  .po lega jący na dążeniu do te­
go, by pracow ać jeszcze lep ie j, by sw o ją  
pracą pomnażać społeczne bogactw o k ra ­
ju

W ie lk i cel b u d o w n ic tw a  kom un is tyczne­
go budzi w ie lk ą  energię bohate rsk iego  na­
ro d u -tw ó rc y , narodu-budow n iczego.

W spólna praca dla dobra ojczyzny z b li­
żę ludz i, sp rzy ja  ro z w o jo w i w śród  n ich  
ko leżeństw a i p rzy jaźn i.

W spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne  w  na­
szym k ra ju  jes t ja s k ra w y m  p rze jaw em  no­
wego, kom un istycznego stosunku do p ra ­
cy W sam ym  za łożen iu  w spó łzaw odn ic tw a  
socja lis tycznego zaw arta  jest idea koleżeń­
s k ie j pomocy w za jem ne j. Zasada ta. s fo r­
m u łow ana  ta k  p recyzy jn ie  przez to w a rzy ­
sza S ta lin a , ja k  w iadom o, b rz m i; p rzodu­
jący  u d z ie la ją  ko leżeńsk ie j pomocy pozo­
s ta jącym  w  ty le  w celu osiągnięcia po­
wszechnego w zros tu ! Ta kom un is tyczna  
zasada pracy różn i się d ia m e tra ln ie  od 
k o n k u re n c ji, k tó ra  n a w o łu je : d o b ija j po­
zosta jących w  ty le , by u trw a lić  swe pano­
w an ie !

Ż y je m y  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym , w 
k tó ry m , ja k  uczy tow arzysz S ta lin , pod­
s taw ą s tosunków  p ro d u k c ji jest społeczna 
w łasność środkow  p ro d u k c ji „.'S losunkj 
w za jem ne m iędzy lu d źm i w procesie pro ­
d u k c ji m ają  tu ch a ra k te r s tosunków  bra­
te rs k ie j w spó łp racy i soc ja lis tyczne j pom o­
cy w za jem ne j m iędzy w o ln y m i od w yzy ­
sku p ra c o w n ik a m i" .

Oto jest przyczyna tak  szerokiego roz­
przestrzen ienia  p rz y ja ź n i i ko leżeństw a 
wśród lu d z i radz ieck ich  l.cży ona przede 
w szys tk im  we w spó lne j pracy d la  dobra 
społeczeństwa. Praca stała się u nas spra­
wą honoru i s ław y, spraw ą m ęstwa i bo­
h a te rs tw a  l ysiąee lud z i cieszą się z osiąg­
nięć n ow a torów , ślą do n ich serdeczne, 
p rzy jac ie lsk ie  lis ty  Tak rodzi się i w zm ac­
nia w procesie pracy p rzy jaźń  lud z i ra ­
dzieckich

Jest zrozum ia le , że koleżeńskie i p rzy ­
jac ie lsk ie  stosunki, zrodzone w  procesie
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pracy , przenoszą się i  w  inne  dziedziny 
życia  cz łow ieka  radzieckiego, na jego sto­
sunek do rodz iny , otoczenia itd .

P rzy ja źń  i ko leżeństw o lud z i radz ieck ich  
nosi ch a ra k te r k o le k ty w n y  i  n ie o g ra n i­
cza się ty lk o  do s tosunków  m iędzy po­
szczególnym i ludźm i.

Szczególnie d o b itn ie  p rz e ja w iła  się si­
ła  p rz y ja ź n i lu d z i radz ieck ich  podczas 
W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j. P rz y ja c ie l­
sk ie  poparcie  i ko leżeńska pomoc w za jem ­
na udzie lana  sobie przez lud z i radz ieck ich  
na  fronc ie  i w  zapleczu dopom ogła nasze­
m u na ro d o w i w y jść  z honorem  z ta k  cięż­
k ie j p róby w o jenne j.

M ożna p rzytoczyć w ie le  p rzyk ła d ó w , 
św iadczących o de lika tn ośc i i  życz liw ośc i 
lu d z i radz ieck ich , o ich  p e łn e j poświęce­
n ia  p rzy ja źn i, n a tchn io n e j w ie lk ą  m iiośc ią  
do O jczyzny.

W  s ie rp n iu  1942 roku  nadszedł do re ­
d a k c ji „R om som o iska ja  P ra w d a " Ust od 
s ie rżan ta  L iw a n o w a . F ro n to w ie c  opow ia ­
da!, że w  jego pododdzia le je s t pew ien  sa­
m o tn y  żo łn ie rz , k tó ry  nie ma z k im  ko ­
respondować. R odzina jego pozostała na 
te ry to r iu m , o kupow anym  przez wroga. 
I  sm utno  jes t tem u żo in ie rzow i, gdy tow a­
rzysze dosta ją  lis ty , a on nie. W  zakoń­
czeniu lis tu  s ie rżan t w ys tą p i! z apelem : 
p iszcie  częściej lis ty  do a rm ii, u trzym u jc ie  
korespondencję  z żo łn ie rzam i, k tó rych  ro ­
d z in y  i p rzy jac ie le  z n a jd u ją  się na te re ­
nach  okupow anych  c h w ilo w o  przez N iem ­
ców . L is t żo łn ie rza  fron to w e g o  w zruszył 
czy te ln ik ó w  gazety. S e tk i lis tó w  zaczęły 
p rzychodz ić  do re d a k c ji i  na  fro n t.  P isa ły 
dziew częta  i dzieci, ludz ie  do roś li i  s tarcy. 
W  lis ta ch  sw o ich  w ita l i  on i gorąco p ro je k t 
L iw a n o w a , w y ra ż a li serdeczne p ragn ien ie  
n a w ią za n ia  ko respondenc ji z sam otnym i 
żo łn ie rzam i, chcąc pod trzym yw a ć  ich  na 
duchu, zm nie jszyć c iężar ro z łą k i z ro ­
dz inam i. W ciągu k ró tk ie g o  czasu L iw a - 
n o w  o trzym a ł 7.983 odpow iedzi. T a k  na­
rodz i) się w span ia ły  ruch  p a trio tyczn y : 
tys iące lu d z i radz ieck ich  p racu jących  na 
zapleczu zaczęło reg u la rn ie  p isyw ać do 
żo łn ie rzy  na fronc ie , opow iadać im  o sw e j 
p racy , o życiu  w  g łęb i k ra ju , o swych 
osobistych spraw ach, pom agając tym  sa­
m ym  u trzym a ć  jedność m ora ln ą  m iędzy 
fro n te m  i  zapleczem.

N iezapom n iany p rz y k ła d  k o le k ty w n e j 
p rz y ja ź n i i  ko leżeńsk ie j pomocy w za jem ­
n e j d a li m ieszkańcy i  obrońcy L e n in g ra ­
du w  okresie  oblężenia. Żadna b lokada nie 
m og ła  oderw ać ie n in g ra d z k ie j rod z in y  oć 
reszty narodu . K ażdy ob yw a te l m iasta- 
bohate ra  czuł się cz łonk iem  je d n o lite go  ko­
le k ty w u  radzieckiego. A n i w śc iek łe  bom ­
b a rd o w a n ia  i obstrza ł m iasta, an i g łód i 
z im no  nie z łam a ły  m ęstw a len ing rkdczy- 
ków . W szyscy uw a ża li się za tow arzyszy 
b ron i, na k tó ry c h  b a rk i o jczyzna na łożyła

h is to ryczne  zadanie: w y trw a ć ! R obo tn icy  1 
u rzędn icy , ko m un iśc i i  b e z p a rty jn i —  
wszyscy rów n ie  w y trz y m a łe  znos ili o k ru t­
ną, n ies łychaną biedę.

W ciężk ie  dn i, w  s tyczn iu — m arcu  1942 
roku  przyszła  z pomocą w ie lu  cho rym  i  
w ycieńczonym  m ieszkańcom  le n in g ra d zka  
m łodzież ja k o  n a jb a rd z ie j w y trz y m a ła  i  
energ iczna część ludności. P rzy jazna  po­
moc u ra to w a ła  życie tys iącom  łud z i K o m ­
so m o łk i - żo łn ierze oddz ia łów  zaopatrzen ia  
w y p e łn ia ły  zdaw ałoby się n ie w ie ik ie  zada­
n ie : p rzyn o s iły  cho rym  ludz iom  obiady ze 
s to łó w k i, w y k u p y w a ły  ich  p rzydz ia ły , pa­
l i ły  w  piecach, sp rzą ta ły  m ieszkan ia ; po­
moc ta  je d n a k  w p a ja ła  w  lud z i nadzie ję  
w yzd ro w ie n ia , zaczyna li on i a k ty w n ie  w a l­
czyć o swe życie.

D e lika tność i p rzychy lność  oraz w za je m ­
na pomoc ko leżeńska ze s tron y  lud z i sobie 
naw e t n ieznanych  s ta ły  śię z ja w isk ie m  po­
w szednim  w  naszym  życiu .

W „K o m so m o lsk ie j P ra w d z ie “  zosta ł w y ­
d ru ko w a n y  lis t  24-le tn iego Borysa W o jn o - 
w a z K u jbyszew a . P rz y k u ty  chorobą do 
łóżka, upad ł on ca łko w ic ie  na duchu. S i­
ty w e w n ę trz n e j n a b ra ł dop ie ro  w tedy, gdy 
po p rzeczy tan iu  a u to b io g ra ficzn e j pow ieś­
c i O. M a tiu szyn y  „P ieśń  o życiu*, zazna jo ­
m ił się ko respondency jn ie  z a u to rką  i je j 
p rzy ja c ió łm i. B. W o jn o w  p isa ł do re d a k c ji
0 tym , ja k  w z ruszy ła  go p ie rw sza  pocztów ­
ka, o trzym ana  od now ych  p rz y ja c ió ł. 
„B a rd zo  m nie  ro zczu lił ten p ie rw szy  k ró ­
c iu tk i l is t  — donos ił on. —  Lże j m i się 
z rob iło  na duszy i z rozum ia łem , że n ie  je ­
stem sam. Od tam tego czasu m inę ło  n ie­
w ie le  ponad rok . W  okresie  tym  dosta łem  
od m oich p rz y ja c ió ł oko ło  trzydz ies tu  l i ­
stów , a każdy z n ich  p rzes ią kn ię ty  b y ł 
życz liw ośc ią  i  serdeczną tk liw o ś c ią . M o­
żna żyt, w  ta k  w sp a n ia łym  k ra ju  ja k  nasz
1 z ta k im i ludźm i, ja k  ludz ie  rad z ie ccy !"—  
kończy ł on z g łębok im  w zruszen iem .

W  naszym  k ra ju  n ie rzadko  całe ko le k ­
ty w y  p rzeds ięb io rs tw , ko łchozów , te a tró w , 
i ucze ln i n a w ią zu ją  m iędzy sobą ja k  n a j­
ba rdz ie j b lisk ie , n a jb a rd z ie j p rzy ja c ie lsk ie  
s tosunki, w spó łzaw odn iczą , bacznie obser­
w u ją  pracę swego ,',ry w a la “ , op iekuna  czy 
podopiecznego, cieszą się jego sukcesam i, 
przychodzą z pomocą w  w yp a d ku  niepor- 
wodzenia.

Ja sk ra w ym  p rzyk ład e m  ta k ie j w sp ó łp ra ­
cy może być d łu g o le tn ia  p rzy jaźń  dw óch 
ko łchozów : g ruz ińsk iego  im . O rdżon ik idze  
we wsi Szrom a re jonu  M aeharedzew skie - 
go z ko łchozem  u k ra iń s k im  im ie n ia  
S ta lin a  w  G en iczańsk im  re jon ie  obw odu 
Chersońskiego. S ław a  te j p rzy ja źn i roze­
szła się po ca łym  Z w ią zku  R adzieckim  
oraz poza jego g ran icam i. P rzy jaźń  dw óch 
kołchozów  pow sta ła  na d ługo  przed w o j­
ną. W spó łzaw odn iczy ły  one ze sobą, w y ­
sy ła ły  do siebie delegacje. W  czasie w o j-
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n y  g ruz ińscy ko łchoźn icy , ja k  p rzys ta ło  na
p ra w d z iw y c h  p rzy ja c ió ł, okaza li n ieocenio­
ną pomoc sw ym  u k ra iń s k im  b rac iom : 
p rz y ję l i ew akuow anych  ko łch o źn ikó w  u 
s iebie, a po w yzw o le n iu  G eniezaóskiego 
re jo n u  dopom og li ko łchozow i im ie n ia  
S ta lin a  postaw ić  gospodarkę na  nogi i  roz­
począć szczęśliwe życie na o jczys te j zie­
m i.

T ak ie  s to su nk i s ta ły  się m oż liw e  ty lk o  
d z ię k i zw yc ię s tw u  soc ja lizm u  w  naszym 
k ra ju .  N aród ra d z ie ck i p ie rw szy w  h is to r ii 
ludzkośc i u rze czyw is tn ił w ie lk ie  sz lachet­
ne m arzen ie  o m ię dzy lud zk im  b ra te rs tw ie .

U s tró j radz ieck i o b a lił w szystk ie  prze­
szkody socja lne, k tó re  u n ie m o ż liw ia ły  z b li­
żenie ludz i, a m ia no w ic ie  w łasność p ry ­
w a tn ą  i  w yzysk  cz łow ieka  przez cz łow ie ­
ka, stanow e p rz y w ile je  i ogran iczen ia , 
uc isk narodow y, n ie rów ność mężczyzn i 
ko b ie t oraz an tagon izm  m iędzy starszym  
poko len iem  a m łodszym .

Ż y je m y  w  w a run ka ch  n ie b y w a łe j je d ­
ności m ora ln o  -  p o lity c z n e j radzieck iego  
społeczeństwa.

Tow arzysz S ta lin  m ó w ił w  sw ym  prze­
m ów ie n iu  do w yb o rcó w  w  d n iu  11 g ru d ­
n ia  1113’? ro k u : „W y b o ry  o d b yw a ją  się u 
nas w  a tm osferze w spó łp racy  ro b o tn ikó w , 
ch łopów , in te lig e n c ji,  w  atm osferze .wza­
jem nego  zau fan ia , w  atm osferze, pow ie ­
dz ia łb ym , w za jem ne j .p rzy ja źn i, u nas bo­
w ie m  n ie  m a k a p ita lis tó w , n ie  ma obszar­
n ik ó w , nie ma w yzysku  i  n ie ma w ła śc i­
w ie  kom u w y w ie ra ć  p re s ji na naród, aby 
w ypaczyć jego w o lę “ .

Jedność całego naszego na rodu  je s t m o­
ż liw a  je d yn ie  w  w a ru n ka ch  zw ycięsk iego  
u s tro ju  socja listycznego, gdy n ie  m a ju ż  
k las  w yzysk iw aczy , gdy masy p racu jące 
są p ra w d z iw y m i gospodarzam i swego k ra ­
ju ,  gdy w zm o cn iła  się społeczna w łasność 
ś rod kó w  i  narzędzi p ro d u k c ji, gdy k lasa 
robo tn icza , ch łopstw o  i  in te lig e n c ja  dz ia ­
ła ją  na zasadzie p rz y ja c ie ls k ie j w sp ó łp ra ­
cy. p ra cu ją  d la  s ieb ie  i  w spó lnym  w y s ił­
k ie m  tw o rzą  szczęśliwe życie —  kom u­
n izm .

W szystko to zrodz iło  się n ie  od razu, 
lecz ja k o  re zu lta t w ie lk ic h  społecznych 
przeobrażeń, k tó re  n a s tą p iły  w  naszym 
k ra ju  w  okresie w ła d zy  ra d z ie ck ie j, p rzeo­
brażeń, k tó re  z m ie n iły  k lasow e oblicze na­
szego społeczeństwa.

€  nas n ie  ty lk o  w y g in ę ły  k lasy  eksploa- 
ta to rsk ie , lecz i  p rze ksz ta łc iły  się k lasy 
p racu jące  — robo tn icy , ch łop i i  in te lig e n ­
c ja . Radziecka k lasa  robo tn icza , k tó ra  
z g n io tła  k a p ita liz m , w y z w o liła  siebie od 
w yzysku  i  S tw orzy ła  społeczną własność 
ś rod kó w  p ro d u k c ji, sta ła się ca łkow ic ie  
now ą klasą, k ie ru ją c ą  rozw o jem  radziec­
k iego  społeczeństwa ku  kom u n izm o w i.

W  zw ią zku  ze zm ie n io n ym i w a ru n k a m i 
życia, n a s tą p iły  zasadnicze p rzem iany  w

psychice radzieck iego  rob o tn ika . Z  każ­
dym  ro k ie m  pracy w  p rzeds ięb io rs tw ie  so­
c ja lis tyczn ym , 'ro b o tn ik  coraz g łę b ie j p o j­
m u je , że p ra cu je  d la  dobra  społecznego. 
Uważa on swą pracę za cząstkę p racy  
społecznej, a sw o ich  tow arzyszy p ro d u k c ji 
—  za b o jo w n ik ó w  w spó lne j sp raw y. In te ­
res społeczny sto i na p ie rw szym  m ie jscu  
i jes t n ie rozdz ic ln ie  złączony z in te resem  
osob istym .

' R ów n ież radz ieck ie  ch łops tw o  u leg ło  
p rzem ianom . N ie jes t to  już , ja k  d a w n ie j, 
k lasa  d robnych  p roducen tów , a ca łko w ic ie  
now a  k lasa  —  ró w n o p ra w n y  członek spo­
łeczeństw a radzieckiego, w ie rn y  i b o jo w y  
tow arzysz k lasy robo tn icze j w  je j  w a lce  
o zw yc ię s tw o  kom un izm u .

Uderza jące p rzem iany  zaszły w  psychice 
ch łops tw a  radzieckiego. D opóki w  ro ln i­
c tw ie  przew aża ła  gospodarka d robn o to w a - 
row a, n ie  m ogło być naw e t m ow y o ca ł­
k o w ite j jedności in te resów  ch łopstw a . 
C h ło p i in d y w id u a ln i, będący d ro b n y m i po­
siadaczam i, ż y li ty lk o  w k ręgu  w łasnych  
in te resów , troszcząc się o sw ó j w ła sn y  do­
sta tek, „T o  m nie  n ic nie obchodzi“  —  po­
w iedzen ie  to  by ło  powszechnie używ ane 
przez ówczesne ch łopstw o. W raz z w s tą ­
p ien iem  do ko łchozów  ch ło p i s ta li się 
p ra co w n ika m i soc ja lis tyczn ym i. Teraz są 
im  d rog ie  przede i w szys tk im  in te resy  
w sp ó ln e j gospodark i całego a r ie lu , a je d ­
nocześnie i  ca łe j gospodark i n a rodow e j. 
C h łop  p rze ksz ta łc ił się z p ryw a tn e g o  w ła ­
śc ic ie la  i  in d y w id u a lis ty  w  ak tyw n e go  i  
św iadom ego cz łonka  społeczeństw a ra ­
dzieckiego.

C a łko w ic ie  in n a  s ta ła  się nasza radziec­
ka  in te lig e n c ja . Poprzednio , przed Rewo­
lu c ją  S oc ja lis tyczną , in te lig e n c ja  s łu ży ła  
k las ie  w yzysk iw aczy . N a to m ia s t nasza ra ­
dziecka in te lig e n c ja  p racu ją ca  je s t to  k re w  
z k r w i i kość z kości k lasy rob o tn icze j i  
ch łopstw a. S łuży ona w ie rn ie  n a ro d o w i i  
n ie może m ieć in te re só w  różnych  od ogółu 
mas p racu jących .

D ając ch a ra k te ry s ty k ę  tych  g łębok ich  
przem ian, ja k ie  zaszły w  uk ładz ie  s il k la ­
sow ych  radzieck iego społeczeństwa, to w a ­
rzysz S ta lin  p isa ł w  dobie p rzy jęc ia  K o n ­
s ty tu c ji S ta lin o w s k ie j: „W  ta k i sposób za­
c ie ra ją  się k lasow e g ran ice  m iędzy p ra ­
c u ją cym i ZSR R , zan ika  daw na  wyłączność 
k lasow a. S łabną i  zac ie ra ją  się sprzecz­
ności ekonom iczne i po lityczne  m iędzy ro ­
b o tn ika m i, ch łopstw em  i in te lig e n c ją . W y­
tw o rz y ła  się podstaw a jedności m ora łn o - 
p o lityczn e j spo łeczeństw a“ .

Od c h w ili w ypow iedzen ia  tych  s łó w  m i­
nęło 15 la t. W  ciągu tego okresu społe­
czeństwo uczyn iło  w  sw ym  rozw o ju  
ogrom ny k ro k  naprzód. N iepom iern ie  s il­
n ie jszą s ta ła  się jego jedność m o ra liio -p o - 
iityczna .
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P rzem iany ja k ie  n a s tą p iły  w  naszym  
k ra ju  s tw o rzy ły  sp rzy ja jące  w a ru n k i d la  
rozw o ju  stosunków  b ra te rs tw a  i p rzy ja ź ­
n i m iędzy lu d źm i rad z ie ck im i. Ź ród łem  
szerokiego rozp rzestrzen ien ia  się stosun­
kó w  b ra te rs tw a  i p rz y ja ź n i w śród  lud z i 
radz ieck ich  je s t n ie ro ze rw a ln a  p rzy jaźń  
na rodów , zam ieszku jących  Z w iązek  Ra­
dzieck i. W naszym k ra ju  nie ma ucisku 
jednego narodu przez d ru g i. Raz na zaw ­
sze zosta ły z likw id o w a n e  przesądy rasowe. 
W szystk ie  narody ZSRR są p e łn o p ra w n y ­
m i cz łonkam i je d n e j w ie lk ie j ra d z ie ck ie j 
rod z in y  narodów , są a k ty w n y m i b u d o w n i­
czym i kom un izm u .

W  R osji p rze d re w o lu cy jn e j p o lity c y  ca r­
scy postępow a li w ed ług  zasady: dz ie l i  
rządź! W  tym  celu w zn ie ca li on i waśn ie  
narodow e, ju d z il i  jedną  narodow ość prze­
c iw  d ru g ie j, s ia li w za jem ną  n ie w ia rę  i  
o tw a rtą  n ienaw iść  m iędzy na rodam i.

W  społeczeństw ie radz ieck im  ta k ie  rze- 
rzy  są nie do pom yślen ia . W rezu ltac ie  
m ą d re j len inow sko  - s ta lin o w s k ie j p o lity ­
k i  na rodow ośc iow e j pow sta ła  w  naszym 
k ra ju  i  z każdym  dn iem  rośnie p ra w d z iw a  
b ra te rs k a  w spó łp raca  i  p rzy ja źń  m iędzy 
na rodam i.

P rzy jaźń  dw óch ko łchozów  —  u k ra iń ­
skiego i g ruz ińsk iego  — o k tó re j opow ia ­
da liśm y  pow yże j, po tw ie rd za  ten fa k t w 
sposób bardzo d o b itn y . W szędzie: w  fa b ry ­
kach, w  kołchozach, w  uczeln iach, w fo r ­
m acjach  w o jsko w ych  — ludz ie  różnych 
na rodow ości odnoszą się jeden  do d ru ­
giego w  sposób b ra te rsk i.

N ie ma w  naszym  k ra ju  rów n ież  i  tak 
ohydnego z jaw iska , ja k  n ie rów ność męż­
czyzn i  kob ie t. W społeczeństw ie burżua- 
z y jn ym , w  ty m  rów n ież  i  w  R osji przed­
re w o lu c y jn e j, is tn ia ł i  is tn ie je  hańbiący 
pog ląd, że kob ie ta  je s t s tw orzen iem  nie- 
pe ln o w a rto śc io w ym , że jes t ona n ie w o ln i 
eą swego męża. Jest jasne, że ta k  barba­
rzy ń s k i pogląd nie s p rz y ja ł i  n ie  sprzy ja  
w ła ś c iw y m  stosunkom  w za je m nym  m ię ­
dzy częścią kobiecą i  m ęską ludzk iego  ro ­
du.

W  naszym  k ra ju  zosta ło osiągn ię te  pe ł­
ne rów n o u p ra w n ie n ie  m ężczyzn i  kob ie t.

ta k  pod w zg lędem  ekonom icznym  ja k  I 
po litycznym . K o b ie ta  radziecka jes t a k ­
ty w n y m  uczestn ik iem  b u d o w n ic tw a  socja­
lis tycznego. N ie  m a ta k ie j gałęzi gospo­
d a rk i, n a u k i 1 k u ltu ry ,  gdzie ko b ie ty  nie 
p raco w a łyb y  ręka  w  rękę  ze sw o im i mę­
żam i, b raćm i i  o jcam i. O tw ie ra  to nieo­
graniczone m ożliw ośc i d la  rozw o ju  p ra w i­
d łow ych  stosunków  ko leżeńskich  i p rz y ja ­
c ie lsk ich  m iędzy ra d z ie c k im i ko b ie tam i i  
m ężczyznam i.

W reszcie n ie  m a w  naszym  k ra ju  
sprzeczności m iędzy poko len iem  s ta rym  a 
m łodym . W  społeczeństw ie b u rżu a zy jn ym  
ta k i an tagon izm  is tn ie je , gdyż za rów no  
sta rs i w idzą  w  m łodzieży sw ych  k o n k u ­
ren tó w , ja k  rów n ież  m łodzież uw aża s ta r­
szych za przeszkodę sto jącą  na ich  drodze 
życ io w e j i  n ie zgadzającą się ustąpić  im  
d o b ro w o ln ie  m ie jsca. Na tym  g runc ie  po­
w s ta w a ły  i  pow sta ją  w  rodz in ie , w  p racy, 
itp . ostre k o n f l ik ty  oraz g łębokie  trage ­
die.

N ic podobnego n ie  może za is tn ieć  w  
społeczeństw ie radz ieck im , gdzie odpada 
ko n ku re n c ja , gdzie n ie  m a bezrobocia, 
gdzie o ro zw ó j i  w ychow an ie  m łodzieży 
troszczy się państw o i p a rt ia  bo lszew icka. 
W  społeczeństw ie radz ieck im  praca jes t 
dostępna d la  każdego —  i d la  dorosłego, 
i  d la  m łodego — stosow nie  do jego w ie ­
dzy, dośw iadczenia  i  zdolności.

P odkreś la jąc  konieczność w ysu w a n ia  no­
w ych , m łodych  ka d r na k ie row n icze  sta­
now iska , tow arzysz S ta lin  m ó w ił: „...zada­
nie polega n ie  na tym , by o rien tow ać się 
ty lk o  na ka d ry  stare a lbo  też ty lk o  na no­
we, ale na tym , żeby w ziąć ku rs  na sko­
ja rzen ie , na połączenie k a d r s ta rych  i  
m łodych  w  je d n e j w spó lne j o rk ies trze  k ie ­
row n icze j p racy p a r t i i  i  państw 'a“ .

W ta k i w ięc sposób w  naszym radziec­
k im  k ra ju  zosta ły s tw orzone w szystk ie  
w a ru n k i d la  rozw o ju  p rz y ja ź n i i  b ra te r­
s tw a  m iędzy ludźm i, zosta ły  z lik w id o w a n e  
w szystk ie  przeszkody sto jące na drodze do 
tego celu. I  nasz naród, w  szczególności 
nasza m łodzież, w  p e łn i w y k o rz y s tu je  te 
m ożliw ości, ochoczo g a rn ie  się do ko le ­
żeństw a i  p rzy jaźn i.

O w ychow yw aniu iu  duchu przyjaźn i 
i koleżeństwa

Zespołowość, dążenie do p rz y ja ź n i i  ko­
leżeństw a n ie  rodzi się w  cz ło w ie ku  od 
razu, autom atyczn ie . S k łonności te ksz ta ł­
cą się w  n im , poczynając od la t  n a jm ło d ­
szych. Cechy te ro z w ija ją  się w  m łodym  
cz ło w ie ku  pod w p ływ e m  starszych tow a ­
rzyszy i  prze łożonych, pod w p ły w e m  książ­

k i, f i lm u  i  sz tuk i, pod na tchn ien iem  ko ­
le k ty w u , w  k tó ry m  żyje, p racu je  i uczy 
się radz iecka  m łodzież.

Same ju ż  w a ru n k i życia  w  społeczeń­
s tw ie  rad z ie ck im  w ych o w u ją  nasze dz iew ­
częta i ch łopców  w  duchu zespołowości, 
p rz y ja ź n i i  ko leżeństw a. Lecz n ie  znaczy
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to  wcale, że m ożna obejść się bez a k ty w ­
nych  środków  w ychow aw czych . L u d z i 
trzeba  w ych o w yw a ć  tro s k liw ie  i uw ażn ie , 
ta k  ja k  og ro d n ik  p ie lęgnu je  u m iłow ane  
przezeń drzew o owocowe —  uczy to w a ­
rzysz S ta lin .

D ecydu jącą  ro lę  w  w ych o w a n iu  m łode­
go poko len ia  naszego k ra ju  odg ryw a  pa r­
t ia  bo lszew icka. P a rtia  p rz e ja w ia  n ieu ­
s tanną troskę o podniesien ie  poziom u ko ­
m u n is tyczn e j św iadom ości m łodzieży, w y ­
ch o w u je  ją  w  duchu bezgran iczne j m iło ś ­
c i i  oddan ia  d la  so c ja lis tyczne j o jczyzny, 
w  duchu p rzy ja źn i, b ra te rs tw a  i  zespolo- 
wości.

D z ięk i trosce p a r t i i  i  tow arzysza S ta lina  
zosta ły  w  naszym  k ra ju  s tw orzone szcze­
gó ln ie  pom yślne w a ru n k i d la  w szechstron­
nego rozw o ju  m łodzieży, d la  ro z k w itu  
w szys tk ich  za m iło w a ń  i  uzdo ln ień  m łode­
go cz łow ieka . N a jb liż szym i pom ocn ikam i 
p a r t i i  w  re a liz a c ji tego zadania je s t szko­
ła  i  Kom som oł. P o tężnym i ś rod ka m i w y ­
chow an ia  są prasa, lite ra tu ra  i  sztuka.

*

Zasadniczą ro lę  w  w y ch o w a n iu  naszej 
m łodzieży w  duchu k o le k ty w iz m u  i  p rzy ­
ja ź n i o d g ryw a  len in o w sko  -  s ta lin o w s k i 
Kom som oł.

„D ro d zy  towarzysze, jesteśm y zespoleni 
n ie ro ze rw a ln ą  p rzy jaźn ią , jesteśm y człon­
k a m i je d n e j g ra n ito w e j, potężne j rodz iny  
rad z ie ck ie j. Z espo liła  nas w a lk a  o szczęś­
cie narodu . S z liśm y z w a rtą  ko lu m n ą  ra ­
zem z naszym i o jcam i, k ie ru ją c y m i w ie lk ą  
P a rtią  K om un is tyczną , pokonu jąc  trudnoś­
ci, p rzekonan i o słuszności naszej sp raw y, 
zm ia ta ją c  z naszej d ro g i w szystk ich , k tó ­
rzy  u s iło w a li nas zatrzym ać. I  te raz św ię ­
c im y  t r iu m f ja k o  zw ycięzcy, k tó rz y  osiąg­
n ę li up ra g n io n y  ce l“ .

Te na tchn ione  s łow a sk ie ro w a ł do K om - 
som ołu M ik o ła j O s trow sk i. B y ło  to  20 la t 
tem u. Lecz jakże  a k tu a ln ie  b rzm ią  one i 
dziś. Od c h w ili swego pow stan ia  Kom so- 
m o l b y ł p rzy jac ie lską  rodz iną  ch łopców  i 
dz iew cząt, zespolonych w o kó ł p a r t i i bo l­
sze w ick ie j. Ten, k to  w chodzi do te j rod z i­
ny , zn a jd u je  w  n ie j wszędzie w ie rn ych , 
n iezaw odnych  tow arzyszy. P rzy jaźń , ko le ­
żeństw o i w za jem na  pomoc są s ła w n ym i 
tra d y c ja m i całego K om som olu.

Życie  i  p raca kom som olsk ich  o rgan izac ji 
p rzepo jona  jes t duchem  ko leżeństw a i ko­
le k ty w iz m u . M łodzież chętn ie  garn ie  się 
do p rz y ja ź n i i  ko leżeństw a. I  ch łopcy i 
dziew częta  w s tę p u ją  do Kom som olu  d la te ­
go, pon iew aż p ragną zna jdow ać się w  sze­
regach o rgan izac ji, k tó ra  s taw ia  przed so­
bą szczytne cele, w  k tó re j ro zw in ię ta  jest 
p rzy jaźń  i ko leżeństw o, w  k tó re j p racu je  
się c ie ka w ie  i  z ochotą. Od daw na jest 
w iadom e, że a u to ry te t każde j o rgan izac ji

kom som o lsk ie j zależy od s topn ia  zaprzy­
ja źn ie n ia  się danego ko le k tyw u . I  od te ­
go zależą re zu lta ty  jego  ca łe j p racy.

W  początku 1951 ro ku  odbyło  się w  C K  
W L K S M  zebran ie  sekre ta rzy  oddz ia ło ­
w ych  o rg a n iza c ji kom som olsk ich  szeregu 
zak ładów  p rzem ysłow ych  k ra ju . W ie le  
c iekaw ych  rzeczy opow iedz ie li uczestn icy 
zebran ia , dzie ląc się dośw iadczen iam i sw e j 
pracy. W szyscy on i jednogłośn ie  podkreś­
la li,  że sukcesy ca łe j kom som o lsk ie j ro ­
bo ty  zależą od s tw o rze n ia  p rzy ja c ie lsk ie ­
go, zespolonego k o le k ty w u .

Jeszcze w  1934 roku  m ó w ił M. I. K a li­
n in  do d n ie p ro p ie tro w sk ie g o  a k ty w u  K o m - 
som o łu : „W ie lu  lud z i p rz y w y k ło  uważać 
uczucie ko leżeństw a za banał, je ś li je d n a k  
uczucie to  będziem y p ra w id ło w o  ro zw ija ć , 
je ś li będziem y starać się o to, by komso­
m olcy i  m łodzież n iezergan izow ana, to w a ­
rzysze i p rzy jac ie le  w spó ln ie  p rze żyw a li 
swe osiągnięcia p ro d u kcy jn e , w spó ln ie  
p rz e ła m y w a li trudnośc i, w spó ln ie  opano­
w y w a li techn ikę, pom agając szczerze je ­
den d rug iem u , by w spó ln ie  w y p o czyw a li 
za jm u ją c  się k u ltu rą  fizyczną  i  sportem , 
itd ., w tedy ko leżeństw o s tan ie  się prze­
p ię kn ym  uzupe łn ien iem  socja lis tycznego 
w spó łza w o d n ic tw a  i  p rzyn ies ie  ogrom ne 
ko rzyśc i“ .

M ądrość tych  s łów  M . I .  K a lin in a  po­
tw ie rd z a  całe dośw iadczenie p racy  K o m - 
som ołu  w śród m łodzieży.

Jak bardzo rozszerzyła się i  w zm ocn iła  
p rzy ja źń  p ro d u kcy jn a  w śród m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  i ko łch o źn ikó w ! Ile ż  w span ia ­
łych , now ych  p rz y ja c ió ł lu b  p rzy ja c ió łe k  
rodzi się w śród  ch łopców  i  dziew cząt, gdy 
b io rą  on i udz ia ł w  p racy am a to rsk ich  ze­
spo łów  a rtys tycznych , w  zawodach spor­
tow ych , k iedy  o d b yw a ją  c iekaw e, pe ł­
ne przygód w yc ie czk i tu rys tyczn e ! Jakże 
bardzo zb liża ją  nocne spo tkan ia  p rzy ogn i­
sku, trudne  p rzep raw y w  górach, podróże 
ka ja ko w e  po naszych rzekach. Jak wspa­
n ia łe  cechy ch a ra k te ru  pow sta ją  w  ta k ic h  
oko licznościach!

O to dlaczego a k ty w  kom som olsk i p o w i­
n ien  być duszą w szys tk ich  c iekaw ych  im ­
prez i poczynań. W tedy i p rzy jaźń  w śród  
m łodzieży będzie się w zm acniać, i  całe ży­
cie o rg an izac ji kom som o lsk ie j fa b ry k i k o ł­
chozu czy ucze ln i s tan ie  się jeszcze b a r­
dz ie j c iekaw e i  po ryw a jące .

A. A. Żdanow  m ó w ił w  ro ku  1938 na 
u roczystym  posiedzeniu P lenum  C K  
W L K S M : „A b y  być p rzyw ódcą mas m ło ­
dzieży, a k ty w  kom som olsk i p o w in ie n  żyć 
i p racow ać razem z m łodzieżą, p o w in ie n  
in te resow ać się je j  życiem , pracą i  w ypo ­
czynkiem , je j ro z ry w k a m i i  trudnośc iam i, 
je j troska m i i  radościam i. A k ty w  powd- 
n ien iść tam , gdzie je s t m łodzież i  n ie u ­
s tannie  ją  ksz ta łc ić  i  o rgan izow ać“ .
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W  zw iązku  z ty m  na leży kon ieczn ie  po­
w iedzieć jeszcze o bardzo w a żn ym  środku  
ro z w ija n ia  p rzy ja źn i i  ko leżeństw a w srod  
naszej m łodzieży —  o sporcie. S p o rt ra ­
dz ieck i n ie ty lk o  h a rtu je  cz łow ieka  fizycz­
n ie , lecz w p a ja  m u ró w n ież  najlepsze ce­
chy m ora ln e : w y trzym a ło ść , m ęstwo, roz­
w ija  s ilę  w o li,  uporczyw ość w  osiąganiu 
ce lu , a szczególnie k o le k ty w iz m .

S p o rt ra d z ie ck i odznacza się w y ra źn ie  
sw ym  k o le k ty w n y m  cha ra k te rem . Nasi 
spo rtow cy  troszczą się przede w szys tk im  
nie o sw o je  osobiste sukcesy, lecz o ho­
no r sw e j d ru żyn y , swego k o le k ty w u , sw e j
o jczyzny. , ■

I  d la tego  też nas i m is trzo w ie  spo rtu  
zw ycięża ją , gdy dochodzi do spo tkań  ze 
spo rtow cam i zag ran icznym i, w  szczegól­
ności ze spo rtow cam i k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych. T a k  na p rz y k ła d  b y ło  jes ien ią  l 05 
ro ku  w  P aryżu  na m is trzos tw ach  E uropy 
w  koszykówce, gdy m ęska d ru żyn a  rep rc  
zcn ta cy jn a  ZSR R  zdoby ła  ty tu ł m .ctrza , 
n ie  p rze g ryw a ją c  an i jednego spo tkan ia , 
a n i je d n e j g ry . P rasa pa ryska  zmuszona 
b y ła  przyznać naszym  sportow com  w yso­
k ie  za le ty  fizyczne i m ora lne , podkreś la ­
jąc przede w szys tk im  k o le k ty w n y  ch a ra k ­
te r  g ry , ko leżeńską pomoc w za jem ną  1 
zgran ie  d ru żyn y , co by ło  ja s k ra w y m  b ra ­
k ie m  w ie lu  d ru żyn  rep rezen tu jących  k ra je  
bu rżuazy jne . , .

I  ta k  wszędzie, gdzie nasi ch łopcy i 
dziew częta p racu ją , uczą się i w ypoczy­
w a ją , w yka zu ją  on i n iep rze rw ane  p rag ­
n ien ie  p rzy jaźn i, ko leżeństw a 1 k o le k ty w ­
ności, w ych o w u ją  te cechy w  sw ych  ró ­
w ieśn ikach  i' m łodszych tow arzyszach.

P rzy jaźń  i ko leżeństw o m łodzieży ra ­
dz ie ck ie j są w span ia łym , da ją cym  na­
tchn ien ie  p rzyk ładem  d la  postępow e j m ło ­
dzieży całego św ia ta , Szczególnie z w ie l­
ką  s ilą  dz ia ła  ten p rz y k ła d  w  k ra ja c h  de­

m o k ra c ji lu d o w e j. D ośw iadczenie nag ro ­
madzone przez m łodzież radziecką  i  je j  
p rzodu jący  oddz ia ł le n in o w sko  - s ta lin o w ­
s k i K om som o l w  zakresie w y ch o w yw a ­
n ia  m łodych  radz ieck ich  p a tr io tó w  w  du ­
chu k o le k ty w iz m u , p rz y ja ź n i i  ko leżeń­
stw a, je s t szeroko w yko rzys tyw a n e  w  k ra ­
ja ch  b u rżu a zy jn ych  w  w a lce  o p okó j i  de­
m okrac ję , a w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji ¡udo­
w e j w  w a lce  o soc ja lizm .

*

N aród  nasz pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  
bo lsze w ick ie j, pod przew odem  w ie lk ie g o  
S ta lin a  n ie z ło m n ie  kroczy  k u  kom um zm o-

W W raz z ca łym  narodem , n ie  ża łu jąc  
sw ych  s il, p racu je  m łodzież w  fa b ry k a c h  
i  na po lach ko łchozow ych.

M io dy  cz łow iek  radz ieck i, n iezależnie od 
tego, gdzie p racu je , p rzepe łn iony  je s t je ­
dyn ym  p ra g n ie n ie m : oddać w szystk ie  swe 
s iły  i  ca łą sw ą w iedzę ogó lnonarodow e j 
w alce o kom un izm . . .

W  w a lce  o ko m un izm  jeszcze ba rd z ie j 
u trw a la  się p rzy jaźń  pow sta ła  w  p racy  
oraz pom oc w za jem na  lu d z i radzieck ich .

C odzienn ie  w ych o w yw a ć  rosnące poko­
len ie  w  duchu b ra te rs tw a , p rzy ja źn i i  ko­
le k ty w iz m u  jes t jed n ym  z n a jw a ż n ie j­
szych zadań rodz iny , szkoły oraz p io n ie r­
sk ich  i  kom som o lsk ich  o rgan izacji- 

R o zw ija ją c  te cechy w  dzieciach ra ­
dz ieck ich , w  chłopcach i dziewczętach, 
p rzyg o to w u je m y  godną zm ianę d la  s ta r­
szego poko len ia , p rzyczyn iam y się do zw y ­
c ięs tw a  kom un izm u  w  naszym  k ra ju .

D ru k u je  się ze s k ró ta m i

T łum a czy ł z rosy jsk iego
S T A N IS Ł A W  A L B IN O W S K I
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